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„Mie ma narodu ży d o w s k ie g o ”
Wywiad z przywódca łydów rumuńskich

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r o n y  l - « j f  J

a c y jn ą  p o n a d  n a ro d a m i. W e ź -  
n iy  c h o ć b y  in te r w e n c je  o s ta tn ie  
ż y d o s tw a  m ię d z y n a r o d o w e g o  w  
s p ra w ie  ru m u ń s k ie j.

C óż z n o w u ! T o  in te r w e n io -  
p a ń stw a  w  o b r o n ie  s w y c h  

° ty w c + e l i  J u z  za z n a cza liśm y , że

sp ra w a  ż y d ó w  o b c o k r a jo w c ó w , to  
sp ra w a  A n g li i ,  F r a n c ji , P o lsk i.

—  M ó w m y  sz cz e rz e j: P r z e z  l i ­
sta  F r a n c ji ,  A m e r y k i, A n g li i ,  in -  
te w e n lo w a li ż y d z i, ta m  m ie sz k a ­
ją c y , n ?  w a a ze  ży cz e n ie .

C h w ila  c iszy .

W spólnota religijna
— 1 A  cz y ż  w  w y p a d k u  za a ta ­

k o w a n ia  k a to l ik ó w  w  k tó r y m ś  z 
p a ń s tw  n ie  stan ą  w  ich  o b ro n ie  
k a to li c y  ca łe g o  ś w ia ta ?

—  D o b r z e  —  m ó w ię . —  O k r e ­
ś la m y  w ię c  tę  m ię d z y n a r o d o w ą  
łą c z n o ś ć  ż y d ó w  m isty cz n ie : ja k o  
W sp ó ln o tę  r e l ig i jn ą . A le  w ła ś n it  
ta  w s p ó ln o ta  r e lig ijn a  iz o lu je  w a s  
o d  n a r o d ó w , w ś r ó d  w tó r y c h  ż y je ­
c ie .

—  D la c z e g o ?  C zy  w  k a ż d y m  
p a ń s tw ie  n ie  m a  ró ż n y c h  w y z ­
n a ń ?

—- A le  w a sza  re lig ia  je s t  a n t y -  1 s z cz y c ic ie .

tezą r e l ig i i  ch rz e ś c ija ń s k ich . O na 
w ła śn ie  n a rzu ca  w a m  ten  s w o is ty  
s tosu n ek  d o  in n y c h  n a r o d ó w . W e ­
ź m y  c h o ć b y  p r z y k ła d o w o  cy ta tę , 
k tó rą  ch ę tn ie  p o s łu g n je  się p r o f.  
C u za : „B ę d z ie c ie  je ś ć  n a r o d y , k tó  
re  w a m  d a ł w a sz  B ó g  J e h o w a " .

—  N ik t z nas n ie  je s t  u cz o n y m  
w  k s ię g a ch . P a n  C n za  i in n i a n ty ­
sem ic i, to  n ie  ra b in i . S k ą d  w ię c  
m o g ą  d o b rz e  r o z u m ie ć  sens k s ią g  
ż y d o w s k ic h ?  M ó w m y  o d e k a lo g u . 
J est w s p ó ln y  w a m  i n am . T o  m y  
d a liśm y  w a m  e ty k ę , k tó r ą  się

le s ty ń sk ą  o jc z y z n ą  
a le  s jo n iś c i ,  to  c i ,

je s t  p ięk n a . I ch cą  s ię  w y z b y ć  o jc z y z n y  re a ln e j 
k tó r z y  sa m i na rze cz  o jc z y z n y  z m arzeń

Berek Joseiew icz i komuniści

Spekulacja i pornografia
—  P o z a  d e k a lo g ie m  is tn ie ją  

w ła śn ie  te  k s ię g i, k tó r y c h  p r a w ­
d z iw ą  n a u k ę  os ła n ia c ie  zasłon ą  
ta je m n ic y , r z e k o m o  tr u d n e j d o  
z g łę b ie n ia . W e ź m y , ja k o  p r z y k ła d  
sa m o  ż y c ie :  p o d w ó jn a  m o r a ln o ś ć  
w  h ą n t lu ,  d o z w o lo n e  o sz u stw o  
W o b e c  g o ja , w y n ik a ją c e  z zasad  
T a lm u d u  —  je s t  fa k te m  s p o ty k a ­
n y m  co d z ie n n ie  n a  ca ły m  św ie c ie , 
W szęd zie , g d z ie  są ż y d z i. E ty k a  
s p e k u la c ji  i  o szu stw a  w p r o w a d z o ­
n a  zo s ta ła  d o  ż y c ia  g o s p o d a rcz e g o  
p r z e z  ż y d ó w .

—  S p e k u la c ji  n ie  w y m y ś li l i  ż y ­
d z i, r o d z i  ją  sa m o ż y c ie  g o sp o d a r  
cze .

—  A le  w ła śn ie  ż y d z i h o d u ją  ją  
S tarann ie . W y z y s k , n ie u cz c iw o ś ć , 
—- to  ic h  n a rzę d z ie .

—  W  R u m u n ii n ie  m a  u ż y d ó w  
p r a c o d a w c ó w  w ię k s z e g o  w y z y sk u . 
K tó ż b y  sze d ł d o  ży d a , g d y b y  ten

m n ie j p ła c ił.
—  B y ć  m o ż e , że  p r z y  n ie is tn ie ­

ją c y m  p r a w ie  b e z r o b o c iu  i  p r z y  
c a łk o w i rym  n ie m a l m o n o p o lu  n a  
p r o d u k c ję  w  rę k a c h  ż y d o w s k ic h , 
k w e s tia  r ó ż n ic y  p ła c  n ie  w y s tę p u ­
je  ta k  ja s k r a w o , ja k  to  je s t  n p . w  
P o ls ce , a le  je d n a k  c y fr y ,  k tó r e  
z b ie ra ła m  w ś r ó d  r c b o tn ik ó w , m a ­
ją  s w o ją  w y m o w ę .

—  A c h , r o b o tn ic y  są za w sze  
n ie z a d o w o le n i...

—  A  je s z c z e  in n a  d z ie d z in a  ż y ­
c ia : w p ły w  w a s z e j e ty k i  na  m o r a l ­
n o ść  n a ro d ó w . K to , ja k  n ie  ży d z i, 
s z e rz y  w y d a w n ic tw a  p o r n o g r a f i ­
cz n e ?

—  B o c c a c io  n ie  b y ł  p r z e c ie ż  ż y ­
d e m  —  w tr ą c a  d o w c ip n ie  je d e n  
z r o z m ó w c ó w .

—  B o c c a c io , to  n ie  d z is ie jsza  
p o r n o g r a fia , te n d e n c y jn ie  s ie ją ca  
d e m o r a liz a c ję .

N a z a k o ń cz e n ie  s ta w ia m  je s z ­
cz e  je d n o  p y ta n ie :

—  C z y m  m o ż n a  w y t łu m a c z y ć , 
że  ż y d z i, k tó r z y , z d a n ie m  p a n ó w , 
p r z y w ią z u ją  s ię  d o  z iem i, na k t ó ­
r e j  ż y ją , n ie  „ g r z e s z ą "  p a tr io ­
ty zm e m .

P r o te s ty .
—  M ie liś c ie  p rz e c ie z  B e rk a  J o -  

se le w icz a  —  m ó w i je d e n  z r o z ­
m ó w c ó w .

—  B e re k  J o s e ie w icz ! N a ca ły m  
ś w ie c ie  ż y d z i ty lk o  o  n im  m ó w ią . 
O  ty m  je d n y m  B e rk u  J o s e le w i-  
czu .

—  C óż r o b ić ?  B o h a te ro w ie  za ­
w sz e  są n ie licz n i.

—  N a to m ia st b a rd z o  lic z n i są 
w ś r ó d  ż y d ó w  sz p ie d z y  i  k o m u n i­
ści. M ó w m y  o  p r z y k ła d z ie  P o ls k i, 
g o s z cz ą ce j 4 m il io n y  ż y d ó w , k t ó ­
r z y  za to  o d p ła c a ją  j e j  s ię  p r o ­

p a g a n d ą  k o m u n izm u .
—  N ie  zn a m  z b y t  d o b r z e  s to ­

su n k ó w  p o lsk ic h . J eś li ż y d z i s z e ­
rzą  ta m  k o m u n izm , to  je s t  w  ty m  
p r a w d o p o d o b n ie  w in a  ta k ty k i 
rzą d u .

—  W  r o k u  1920 n ie  m o ż n a  b y ­
ło  m ó w ić  je s z c z e  o ta k ie j lu b  in ­
n e j ta k ty ce  rzą d u . T o  b y ł  p o c z ą ­
tek  P o ls k i, a ż y d z i w te d y  t łu m n ie  
w ita li  b o ls z e w ik ó w  i u c ie k a li, j a ­
k o  sz p ie d z y , d o  k o m u n is ty cz n y ch  
sz e re g ó w .

—  A le  p rz e c ie ż  ż y d z i s w y m i 
w 'p ly w a m i d o p o m a g a li  w a m  w y ­
w a lcz a ć  P o ls k ę  n ie p o d le g łą .

to  p r z y z n a ć , k u ltu r a ln y , m im o  
r o z n a m ię tn ia ją ce g o  tem atu .

—  M a m  n a d z ie ję , że  je ś l i  P a n i 
w r ó c i  k ie d y ś  d o  R u m u n ii, b ę d z ie  
w sz y s tk o  p o  d a w n e m u . W ie r z y ­
m y  w  lu d  ru m u ń sk i, w  je g o  g łę ­
b o k ie  p o c z u c ie  s p r a w ie d liw o ś c i—  
ta k  m ó w i m i n a  p o ż e g n a n ie  p 
S a ra c ia n u , g e n e r a ln y  s e k rctd rz  
„U n ii  I z r a e li tó w  r u m u ń s k ic h " , 
k tó r y  n a p ra w d ę  n a z y w a  się  M o j •» 
żesz Z e lc e r  co  sa m  p r z y z n a je  o -  
tw a rc ie .

O d ch o d z ę  z d o ść  d z iw n y m  u -  
czu c ie m , cz y m ś  w  r o d z a ju  w s p ó ł -

k tó r y  im  w  s w o im  in teres ie  z a ­
szcz e p ia ło  ż y d o s tw o .

M a ria  R u tk o w sk a .

k o l c e m *

POSTĘPOWE 
PCHANIE

Z Brześcia donoszą, tż podr
czu cia  d la  ż y d ó w , k tó r z y  sa m i s ię  różnych, jadących pociągiem 
sk a zu ją  n a  los  tr a g icz n y . M o jż e s z 1 z Pińska do Warszawy, spot- 
Z e lc e r  je s t  n ie ja k o  ich  s y m b o le m , kałc. w nocy pod Kobryniem, 
R u m u n  cz y  ż y d ?  N ie  w ie m , w  hu kilkanaście kilometrów  
ja k im  stop n iu  on  sob ie  sa m e m u  | przed stacją, przygoda — sta- 
o d p o w ia d a  n a  to  szcz e rze  J e ż e li nęli w poili z powodu. zepsv•_  ,  -  _ .  _ u u u u  V I  l a n a  I i a  IW  O Z L e L l  Ł C .  u  ■ ■ *  « “  ‘  l------  —   i  

• i, i a. aJ1 C ^ zjr 3rm ™s z e , s o b ie  d a je  o d p o w ie d ź  w y r a ź n ą  —  cia się parowozu. Po bezna-
k ic h  starań , a b y  ją  u c z y n ić  ja k  
n a js ła b sz ą , ja k  n a jb a r d z ie j n a d a ­
ją c ą  s ię  n a  p rz y s ta ń  ż y d o w s k ą .

Wystaję. R o z m o w ę  trze b a  k o ń ­
cz y ć .

Rum un ,c zy  ży d ?
Ż e g n a m  ca ły  a e ro p a g  m ę ż ó w  I m n ą  ca łą  tę d w u g o d z in n ą  o ż y -  

iz r a e la , k tó r z y  p o d tr z y m y w a li  ze  w io n ą  d y sk u s ję  w  sp o só b , m u szę

ż y je  w  k ła m s tw ie  w o b e c  in n y ch , dziejnych wyczekiwaniach w 
D la  R u m u n ó w  je s t  ż y d e m , o b c y m  lesie, służba pociągu zaapelo- 
k tó r y  p o w in ie n  za cz ą ć  szu k a ć  d la  wała do podróżnych, by zęo- 
s ie b ie  ż y d o w s k ie j o jc z y z n y . i dzili się przepchnąć pociąg do 

A  s p r a w ie d liw o ś ć ..?  N a ró d  ż y -  Kobry nia. Okazało się to m o* 
d o w s k i ż y ją c y  k o sz te m  in n y c h  zJl lv e  1 P? upływie 2-ch go- 
n a r o d ó w , m u si z ro z u m ie ć , że  te  dzin pociąg znalazł się w Ko-
n a r o d y  je d e n  za d r u g im  le cz ą  się 
dz iś  z  fa łs z y w e g o  h u m a n ita ry zm u ,

Mowa prem. Skladkowskiego

0 wypadkach małopolskie!!
i kwestii żydowskiej

S zą d  więc fu ma swój w p ływ
2  p u r a o g r a flą  m o ż n a  w a lc z y ć , 

m o ż n a  j e j  n ie  w p u s z cz a ć  na r y ­
n e k . R z ą d  w ię c  tu  m a  s w ó j 
w p ły w .

—  O cz y w iś c ie , a le  w a lk a  o  u -  
z d r a w ia n ie  l ite ra tu ry  z n o w u  d o t ­

k n ie  w a s , ż y d ó w , s ta n o w ią cy ch  
gros  w y d a w c ó w , b o  w  k a ż d e j d z ie  
d ż in ie  ż y c ia , w  k tó r e j o d r a d z a ją ­
cy  s ię  n a r ó d  c h c e  w p r o w a d z ić  
z m ia n y  za sa d n icze , g p o ty k . n a  
s w e j d r o d ze ... ż y d ó w .

Kołysanka rumuńska
—  Z n o w u  m ó w im y  o  n arod z ie . 

N a ró d , to  je s t  p o ję c ie  n o w e , p ó ź ­
n ie js z e ; Is tn ie je  sp o łe cz e ń s tw o , 
W s p ó łż y ją c e  na d a n y m  o b sza rze  
—  to  je s t  w a żn e . W  ty m  s p o łe ­
cz e ń s tw ie  m o g ą  b y ć  lu d z ie , ró żn ią  
c y  s ię  m ię d z y  sob ą , o r ó ż n e j e t y ­
ce  i p s y c h ice .

—-  W ła śn ie  ta o d r ę b n o ś ć  p s y ­
c h ik i  i  e ty k i o d d z ie la  ż y d ó w , j a ­
k o  o b c y  n am  e le m e n t.

—  N ie  m a  ta k ic h  r ó ż n ic . R asa ,

n a ró d  —  to  p o ję c ia  n ie is to tn e . 
A r a b o w ie  i ż y d z i  n a leżą  d o  j e d ­
n e j ra sy , a p rz e c ie ż ... Ja  c z u ję  
s ię  R u m u n e m . Ż y d z i , z p o k o le ­
n ia  n a  p o k o le n ie  ż y ją c y  w  ty m  
k r a ju , to  p r a w d z iw i R u m u n i. Z  
tr u d e m  trze b a  szu k a ć  ta k ich , 
k tó r z y  m ó w ią  ż a rg o n e m . K o c h a  
m y  ję z y k , w  k tó r y m  śp ie w a n o  
n a m  r,ad k o ły s k ą . N a jw ię k s i  f i ­
lo z o fo w ie  r u m u ń s cy , to  b y l i  ż y ­
dz i.

U b ie g łe j n o c y  w  z a k o ń cz e n iu  [ W iem  o  tym, że te wszystkie ■ praw, ani też nie jest atakowaniem 
d eb a ty  n a d  b u d że te m  M in . S p r . sprawy są nader skom plikow ane,; ich. jako obyw ateli państwa ‘.
TI, „  • , __,_______ • wiem o  tym , ie  walka z żydam i nieW cw n . p r z e m a w ia ł na k o m is j i  wa]ką* 0’  przeludnieflJe; fo  jest
b u d ż e to w e j S e jm u  p r e m ie r  g e n . Waika z brak. jm  kawałka Chleba, to

je walka z potrzebami ekonom iczny­
mi.

Potępienie syjonistów
—-  J e s te ś c ie  w ię c  z w o le n n ik a ­

m i  a s y m ila c ji?
—-  N ie . A s y m ila c je  to  je s t  s ło ­

w o  n a d u ż y w a n e . M ó w im y  o e w o ­
lu c j i  w s p ó łż y c ia . D z is ie jsz y  n a ­
r ó d  p o ls k i, ja k  p a n i to  o k reś la , 
p o w s t a ł  też  d r o g ą  e w o lu c ji  z k i l ­
k u  w a lc z ą c y c h  m ię d z y  sob ą  p le ­
m io n .

—  A le ż , g d y b y  tak a  e w o lu c ja  
w s p ó łż y c ia  b y ła  m o ż liw a , n ie  b y ­
ło b y  dziś  n ig d z ie  g h e tta . Ż y d z i  W 
d ia s p o rz e , r o z p r o s z e n i w ś r ó d  in ­
n y c h  n a r o d ó w , p r z e s ta lib y  b y ć  
ż y d a m i, o  in n e j r e lig ii , z w y c z a ­
ja c h , je ż e l i  n ie  c h c e c ie  ju ż  m ó w ić

o te j in n e j p s y c h ic e , zd a n ie m  nas 
a n ty se m itó w , p o d tr z y m y w a n e j 
c e lo w o  p r z e z  p ie lę g n o w a n ie  w a ­
sze j o d r ę b n o ś c i r e lig ijn e .

—  R e lig ia  —  to  sp ra w a  d u szy , 
w o ln o ś c i  c z ło w ie k a . A  k w e s t ia  
g h etta  je s t  za leż n a  o d  p a ń stw a , 
o d  rz ą d u , k tó r y  sp y ch a  ż y d ó w  w  
n ę d zę  iz o lo w a n e g o  g h e tta , a lb o  
p o z w a la  w s p ó łż y ć  w  p e łn i  ż y d o m  
z in n y m i.

—  A le  w y  sa m i u tr z y m u je c ie  
g h e tto , ta k , ja k  m a c ie  s w o ją  o j ­
c z y z n ę  w  P a le s ty n ie .

—  S jo n iś c i  r e p re z e n tu ją  ty lk o  
czę ść  ż y d o s tw a . T ę sk n o ta  za p a -

Ghydna zb ro dnia służącej
Wyrodno matka

obcięta nożem główkę niemowlęcia

S k ła d k ow sk i.

Tragiczna statystyka
N a  w s tę p ie  p r e m ie r  p o r u s z y ł 

w y p a d k i m a ło p o lsk ie , s tw ie r d z a ­
ją c ,  że  w  r. 1937 p a d ło  w  P o ls c e  
114 -tu  z a b ity c h , a w ś r ó d  n ic h  42 
w  M a ło p o ls e e  ś r o d k o w e j. P r z y  
m n y c h  z a jś c ia c h  p o li ty c z n y c h  

.z a b it o  12 o s ó b . P r e m ie r  p r z y z n a ł, 
że  r z ą d  w y p a d k ó w  z w ią z a n y c h  ze  
s tr a jk ie m  ch ło p sk im  n ie  p r z e w i­
d z ia ł, n ie  d o c e n ił  i  to  je s t  w in ą  i  
b łę d e m  rz ą d u . G en . S k ła d k ow a k i 
o g r a n ic z y ł  s ię  w ię c  d o  o b r o n y  m e 
to d  o p a n o w a n ia  ty c h  r o z r u c h ó w , 
g d y ż  o n e  b y ły  p r z e d m io te m  za ­
rzu tó w .

W  d a lszy m  c ią g u  s w e g o  p r z e ­
m ó w ie n ia  p r e m ie r  o m a w ia ł o b ­
sz e rn ie  w y p a d k i m a ło p o ls k ie , c y ­
t u ją c  s z e r e g  s ta r ć  p o l i c j i  z  c h ło ­
p a m i.

P r z e c h o d z ą c  d o  s p r a w y  m n ie j­
s z o ś c i, g en . S k ła d k o w sk i p o r u s z y ł 
na  w s tę p ie  s p ra w ę  u k ra iń sk ą , 
p o d k r e ś la ją c , że  o b o w ią z k ie m  
rzą d u  je s t  n ie  d o p u ś c ić  na W o ły ń  
s k r a jn y c h  n a c jo n a l is t ó w  U k ra iń ­
có w .

Walka 
o kawałek chleba

N a jb a r d z ie j c ie k a w y  ustęp  
p r z e m ó w ie n ia  p r e m ie ra  d o ty c z y  
s p r a w y  ż y d o w s k ie j.  N a  w stęp ie  
p r e m ie r  g en . S k ła d k ow sk i s tw ie r ­
d z i ł :

Przemiany ekonomiczne
% - ^  i  si

A k c j i  p o ls z c z e n ia  h a n d lu  i
p rze n o sz e n ia  s ię  lu d n o ś c i w ie j ­
sk ie j ze w s i do m iast, g en . S k ła d ­
k ow sk i p o ś w ię c i ł  ta k ie  s ło w a :

„Z ach odzą  w P o b ce  przemiany 
społeczne 1 ekonom iczne —  mówił 
premier. —  które dokonyw ałyby się 
również, gdyby ży d ów  nłe było  w  Pol 
sce. T o  znaczy podw yższenie poz io ­
mu chłopa polskiego drogą przejścia 
d o  młast. T e  w yższe w artości ekono­
miczne muszą być nie tylko powstrzy 
ntane przez rząd polski, ale popiera­
ne, b o  to  4  w a u ości w yższe ekono­
m iczne narodu polsk iego. Dlatego ży ­
dzi muszą zrozum ieć tę sytuację, mu­
szą zrozumieć, że walka ekonom icz­
na z nimi nie jest naruszeniem i c h ,

Aroganckie 
mieszanie się żydów

D a le j m ó w ił p r e m ie r  o m ie sz a ­
n iu  s ię  ż y d ó w  za g r a n ic ą  w  s p ra ­
w y  p o ls k ie :

„ T o  -mieszani t  się —  stwierdził 
premier —  jest często robione w  du­
chu agresyw nym  i aroganckim  i wca 
le nie przyczynia się, by uspokoić dą­
żenie społeczeństwa i rządu polskie­
go . D latego uważam lega rodzaju 
mieszanie się za obrażające poczucie 
państw ow ości polskiej wrzyątkich 
obywateli — i Polaków  i żydów  —  a 
za szkodliwe dla społeczeństwa ży ­
d ow skiego".

W  za k o ń cz e n iu  sw eg o  p r z e m ó ­
w ie n ia  p r e m ie r  S k ła d k ow sk i, d o ­
d a ł je d n a k ;

„Stwierdzam kategorycznie niezłom 
ną w olę rządu polskiego pójścia dal­
szą drogą życzliw ości, jednakowych 
praw dla wszystkich obywateli pań­
stwa i drogą  utrzym ania spokoju” .

bryniu dzięki podróżnym.
No proszę! Czyż nie jesteś­

m y narodem postępu?
Inni stosują przestarzałe 

środki, jak węgiel, para, elek­
tryczność, benzyna

A m y?... Pchamy!

POKRZYWDZENI
ŻYDZI

Żydowski „Nasz Przegląd!“ 
boleje nad „ niesprawiedliwo• 
ścią“ Polskiego hadia, które 
w słuchowisku, poświęconym  
powstaniu styczniowemu, po­
minęło rolę żydów w powsta­
niu.

Za dwa lata będziemy świę­
cili dwudziestą rocznicę „Cu­
du nad W isłą", „Polskie Ra­
dio" poświęci niewątpliwie te 
mu obchodowi specjalne słu­
chowisko. „Nasz Przegląd“ o 
ile wówczas będzie jeszcze wy 
chodził w Warszawie, nie zaś 
na Madagaskarze, wystąpi nie 
wątpliwie z pretensją, że w 
słuchowisku tym pominięto 
bohaterskie boje czerwonego 
oddziału żydowskiego we W ło  
dawie, owacje wrzątkiem, la­
nym z okien, urządzane przez 
żydów dla zwycięskiej armii 
polskiej w Białymstoku i re­
portaż z obozu koncentracyj­
nego w Jabłonnie.

Zatarg o zyski P.K.P.
rządów i 4  sejmów potrzeba 

dia p rze p ro w a d ze n ia  regulacji W isły
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S e jm o w a  k o m is ja  b u d ż e to w a  
ro z p a tr y w a ła  w e  w to r e k  b u d że t 
M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji .

R e fe r e n t  p o s e ł D u d z iń sk i w ska  
za ł m . in . n a  k o n ie c z n o ś ć  ro z b u ­
d o w y  n a sz e j k o m u n ik a c ji w o d ­
n e j. R e g u la c ja  W is ły  w y m a g a  20 
la t. P o n ie w a ż  ś r e d n io  p rzy p a d a

u n as  3 la ta  n a  je d e n  rząd , a 5 
la t na  S e jm  w ię c  na p r z e p r o w a ­
d z en ie  te g o  z a d a n ia  tr z e b a  s ied ­
m iu  rz ą d ó w  i c z te r e c h  S e jm ó w .

W e d łu g  p r o w iz o r y c z n y c h  o b l i ­
czeń  u p o rz ą d k o w a n ie  n a sz y ch  
d r ó g  w o d n y ch  b ę d z ie  k o sz to w a ło  
600 m ilio n ó w . O p r ó c z  te g o  p la n u

Ha tle konfliktu w  komisji wojskowej
Owa oświadczenia w sprawie gen. Żeligowskiego

P rzy ul. S ien nej 84, w  m ieszka­
niu F.mila F le ischera , p r a c o w a ć  
° d  3 -ch  m iesięcy  W anda H erbstei- 
nów na, W  ub. p iątek  zaczęła  n arze ­
k a ć  na b ó le  w  k rzyżu , w o b e c  cze ­
g o  sk ierow a n o  ją  d o  lekarza  U bez- 
P ieczalni. L ekarz zapisał p igu łk i i 
balsam .

W  pon ied z ia łek  rano F le issh ero- 
V/a udała  się d o  k u ch n i ce lem  p r z y ­
s ą d z e n ia  d z ieciom  śniadania. F le i- 
sch erow a  p od ch od zą c d o  kranu  za ­
u w ażyła , że  ściana oraz p od łog a  są 
0 b ry z g ane k rw ią . T kn ięta  z ły m  
brzeesu tiem  pod eszła  d o  służące j i 
D.°-:zęła ją  w y p y ty w a ć  skąd w zięta 
Sl?  k rew . I le rb szte in ćw n a  n ic  n ie  
b tów iąc sk ry ła  g ło w ę  p o d  k o łd rę  i 
^ sk aza ła  ręk a  na s to ją ce  w  kącie 
W iadro.

F le isch erow a  zb lizy ła  się d o  w ia ­
dra  i pot żęła  w y jm o w a ć  z n iego  
p ap iery . O czom  je j  p rzedstaw ił się 
straszny w id ok . W  w iadrze  leża ło  
o k rw a w ion e  cia ło  n iem ow lęcia  bez 
g łow y . F le isch erow a  poczę ła  k rz y ­
czeć i w y b ieg ła  na sch od y . D o zo r­
ca n atych m iast za a la rm ow ał p o lic ­
ję  oraz p o g o to w ie  ratu n kow e. 
G łów k ę  n iem ow lęcia  zn a lezion o  o 
w in iętą  w  p a p ier  leżącą  p od  łó ż - [ 
k iem  m atki. H erbsztein ów na p o  | 
p orod zie , k tó ry  trzym ała  w  t a je r a -1 
tiicy  przed  ch leb od a w ca m i z w le k - , 
ła się z łóżk a  i  w y ją w szy  nóż k u - j 
ch enn y z szu flad y  ucię ła  dziecku  
g łow ę . '  |

C h orą  p rzew iezion o  d o  szp. Sw. 
D ucha, a zw ło k i n ow orod k a  zabez- i 
p ie czy ła  p o lic ja .

S p ra w a  g e n . Ż e lig o w s k ie g o  w 
k o m is ji  w o js k o w e j S e jm u  zn a ła  
z ła  s z c z e g ó ln ie  s iln y  o d ź w ię k  na 
te r e n ie  w ile ń s k ie g o  O S N , k tó r e g o  
k ie ro w n ik  o r g a n iz a c y jn y  in ż. P e  
rz a n o w sk i w y d a ł w  te j s p ra w ie  
o ś w ia d c z e n ie .

W  o d p o w ie d z i na  to  o św ia d cz ę  
n ie , s z e f  O zon u , g en . S k w a rcz y ń - 
sk i o g ło s i ł  za  p o ś r e d n ic tw e m  
P A T -a  k om u n ik at, w  k tó ry m  na 
w s tę p ie  s tw ie rd z a , że  in ż. P e r z a ­
n o w sk i n ie  b y ł u p o w a ż n io n y  d o  o- 
g ła s z a n ia  e n u n c ja c j i  w  sp ra w ie  
g en . Ż e lig o w s k ie g o  i o ś w ia d c z e ­
n ie  je g o  u k a za ło  s ię  b e z  w ie d z y  
i z g o d y  w ła d z  z O ZN .

W  d a lszy m  c ią g u  k om u n ik at ten 
m ó w i:

Istotnie —  OZN nie prowadzi i 
nie prowadził walki i  gen. L. Że­
ligowskim, ani też nie podaje w 
wątpliwość jog o  zasług Nie miało 
też m iejsca ze strony OZN żadne 
wystąpienie, któreby te m om en­
ty kwestionować m ogło, bądz te i 
przeciwstawiało się poglądom  gen. 
Żeligow skiego na zagadnienia na­
tury społecznej i gospodarczej. 
Miała m iejsce jedynie zasadnicza

rozbieżność zdań m iędzy należą­
cym i do OZN członkami kom isji 
w ojskow ej w zakresie poglądów  
na stanowisko naczelnego wodza 
w państwie. Posłow ie ci dali w yraz 
tej rozbieżności zasadniczych p o ­
glądów  w znanym liście oraz w 
głosowaniu na kom isji wojskowej, 
gdy spraw a przeniesiona została 
nr. grunt form alny.
Ostatnia część oświadczenia 

gen. Skwarczyńskiego brzmi jak 
następuje:

Stwierdzam tedy, jak o sze f O- 
bozu Zjednoczenia N arodow ego, 
że podzielam  i akceptuję bez za­
strzeżeń stanow isko posłów  —  
członków komisji wojskow ej nale­
żących do OZN —  widząc w nim 
nie jakąkolwiek walkę personalną, 
lecz stanow cze opowiedzenie się 
przy słusznej i doniosłej zasadzie.

Po wydaniu komunikatu gen. 
Skwarczyński udał się osobiście 
do Wilna, aby zlikwidować zatarg.

O s o b l h w  k o n s e r w a t y s t a
K . P ru s zyń s k i o Słonim skim

W  „W ia d o m o ś c ia c h  L ite r a c ­
k ic h "  p . K s a w e r y  P ru szy ń sk i u -  
m ieśc i a r ty k u ł o  osta tn im , s ła w ­
n y m  w ie rszu  A n to n ie g o  S ło n im ­
sk ie g o  „D w ie  o jc z y z n y " .  P . K s a ­
w e r y  P r u szy ń sk i p isz e :

A k c e n ty  re lig ijn e  u tw orów  Sło 
m ińskiego i R ostw orow sk ieg o  p o ­
tęgu ją  jeszcze  to  p ok rew ień stw o. 
D obrze jest że  p rzestrogę  w ie l­
k iego  pisarza k toś w  naszych  cza ­
sach p o d ją ł i w y ra z ił na n ow o , 
dob ro  o d  zła  odd zie lił, ro zróżn ie ­
nia dok on a ł. I  d ob rze  że ów

w iersz p ięk n y , prosty  i tak  spu 
k o jn y  rzu cił czasom  k tóre  o jc z y ­
znę n a jp ie rw  p rzy o b le k ły  w  b a ­
nał, a p otem  w  b ło to . N aszym  cza 
som  p ogardy .

Oto słowa, napisane przez kon­
serwatystę, który powinienby 
zwalczac obce rozkładowe wpły- 
wy. Trzeba zresztą przypomnieć, 
że p .  Ksawery Pruszyński pisy­
wał już reportaże z „Czerwonej 
Hiszpanii" również w „Wiadomo­
ściach Literackich"

m in im a ln e g o , is tn ie je  p la n  s z e r ­
szy , k tó ry  w  c ią g u  la t 80 -tu  m a 
k o s z to w a ć  2 .200  m ilio n ó w  z ło ­
ty ch .

N a  d r u g im  m ie js c u  p o  d r o g a c h  
w o d n y ch  n a le ż y  p o s ta w ić  d r o g i 
b ite ;  ce le m  u m o ż liw ie n ia  m o to ry  
z a c j i  n ie zb ę d n e  d la  o b r o n y  k ra ju . 
S tw ie rd z a  ró w n ie ż , że  sta n  n asze  
g o  ta b o r u  w y k a z u je  d u że  b ra k i. 
Z a le g ło ś c i  w y n o sz ą  d la  p a r o w o ­
zów , w a g o n ó w  o s o b o w y c h  i tow a  
r o w y c h  ora z  szyn  sum ę 488 m ilio  
n ó w  z ło ty ch .

R e a s u m u ją c , w y ra ż a  p o g lą d , że 
w p ła ta  d o  S k a rb u  P a ń s tw a  w  su ­
m ie  42 m ilio n ó w , o s ią g n ię ta  kosz 
tern w y d a tk ó w  n a  k o n s e r w a c je  i 
in w e s ty c je , n ie  n o w in n a  m ieć 
m ie js c a  i zg ła sz a  n a s tę p u ją c y  
w n io s e k :

„S kreśla  się w budżecie M inister 
stwa Kom unikacji w części B, przed­
siębiorstwa i zakłady w  ogólnym  
planie finansow o - gospodarczym  
sumę 42 milionów złotych  w płaty do 
Skarbu Państwa” .

P o n a d to  p r o p o n u je  n a s tę p u ją ­
ce  r e z o lu c je :

„S e jm  w zyw a rząd, aby do p rzy ­
szłego roku budżetow ego opracował 
plan kom unikacyjny państwa w dzie­
dzinach dróg  w odnych kołow ych  i 
żelaznych i ażeby spraw ę komuni- 
kacp postawił przed innymi w pla­
nie inw estycyjnym .

2. Sejm  w zyw a rząd do opracow a­
nia projektu  zatrudnienia m aksym al­
nej ilości w ięźniów  przy regulacji 
rzek i kopaniu kanałów.

3. Sejm  wzywa rząd do zm iany b i­
lansowania na kolejach przez u tw o­
rzenie funduszu am ortyzacyjnego 
lub funduszu odnowienia.

W n io s k o w i p o s ła  D u d z iń sk ie g o  
s p r z e c iw ił  s ię  p . m in . U lry oh . 
J e s t  to  b o w ie m  w n iosek , w k ra cza  
ja c y  w  d z ie d z in ę  p r z e b u d o w y  ca ­
łe g o  b u d że tu .


